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K r o i M  M n
Pisanie kroniki ty g Ld"iow ej nie je s t  dziś bynaj 

mniej rzeczą ani zbyt łatwą ani też przyjemną, gdyż 
każdy tydzień tak  je s t  podobnym do swago poprze 
dniH , iż dobrze sobie trzeba nałamać głuwę i po­
rządnie drapać się po lys‘nie, nim się sczmcąd coś 
nowegn wydrrpie.

Gdyby jeszcze mcżaa było pisać o sym scyi pcli 
tycznej, a h  tak  ja k  się tego moż? pragnie, sprawa 
byłaby zsła'w ioną, w ubiegłam przecież tygodniu wy 
tłumaczyłem się, dlaczego nie chcę i nie mogę pusz 
czać się na niepewne fl ikty głębokiej polityki, w Kto 
rej bardzo łatwo m: zna utonąć.

Ale Pan Bóg łaskaw y widocznie i na Maznry, nie 
tylko d h  UKrs ńców !

G ly  w bieżącym tygoddu biłem s:ę z m 'śla tri od 
czego ^iam zacząć ubeetą kronikę, piątą, jeśli s ę  nie 
mylę. w s z c r ig i  w j«ltop sinych, (a b ł f m się tak 
energicznie, ze do dn:a dzisiejszego zostało n i .esz^ze 
kilka sińców, nie bę ;ąnvch jed n ik  i astę stwsm ia 
kiegoś. jahby kto m^te p^-yruszczał, c e p  ■rorniciema 
mał ń kiego . ) (d ia a o  m t z( kar.fci koiesponden 
cvjne od Czy e n>.6w i C*vt*J <i 7 -k zi:r:cafą<ych się 
do krontki-rza z rozmai ,>ni boleściami.

Na cudzą bo’eic je item  zrś bardzo cznły i chętnie 
ją  z arngi i a t  mbard ijg z drogą dzielę od odpo 
wiedzi więc na nie za ẑ  uam, b' iąr sie bv przypAdki-wo, 
pozostawiam na sam koniec, nie spotkały się z ośw i.d 
czeniem pana metrampaża że „bruk m iejsca".

)d porządku, w zm ożon ego w gram atyce, odstę­
puję i doję pierwsz-iW wo rrdzejow i żeńskiemu.

Jedna z C z y h L iez .k  zw rics się za pośrednictwem 
kronikarza do red akcji Nowości ihnstrcwaiych, wy­
rażając swe ubolewanie, i t  w ka dym numerze pisma 
spotyka się z ogłoszeniami fi m niemieckich (wie 
deńskicł) tak, jak gdyby polskich nie było.

Przyznaje iej na.iznpeła eiszą racyę. ple muszę też 
dodać słów kilka pro domo sra. Firmy polskie są 
to prawda, ale cóż my temu jesteśm y "winni, jeśli się 
one w żaden sposób nie chcą ogłaszać, choć m'e mosi 
to być tak złem, skoro nie zapominają o tem firmy 
niemieckie. Trzeba zaś pamiętać, że kwestv& oghsceń 
je s t  dla każdego wydawnictwa bardzo poważuą rubryką 
dochodów i ona właśnie przyczynia się, a raczej przy­
czynić powinna, do pokrycia lw .ej części kosztów 
wsp jłnracow nictw a, papierń, druku itd , któr7cb 3»mą 
prenumeratą, lub kwotą ncyslaną ze sprzedaży poje­
dynczych rumorów, opędzić s;ę n guv nie potr. fi.

Prawdo, że dziś dla naszego handlu i przemysłu 
nastały bardzo ciężkie czasy, ale też również prawdą 
je s t , że nasi kupcy i przemysłowcy znaczenia uczciwej 
reklum.y nigdy nie rozumieli lub też rozumieć nic 
chcioli, nważa ąc to za wielką łaskę ze sw ej strony, 
je śh  który zdecydował sie kiedy na danie ogło3zenir, 
i to jedynie pod w arnrkhm , aby to wiele nie koszto- 
wałe. W ostatecznym wypadku, gdy się już którego 
zdołało nakłonić do jakie), według jeg o  zdania, „lekko­
myślności ‘ i niepotrzebnego zgcła wyrzucenia pienię­
dzy, domagał się jeszcze, by cenę inseram  mógł za­
płacić 'nie w gotówce, ale swym towarem, bez względu 
na to , czy wydawca go potrzebnie, czy n;e.

Jakże znpełx’e inaczej wyglada; ą pisma wydawane 
na Ztcb >dzie, choćby tylko we W iedan g ta ie  wj&fej 
niż połowę rumoru zajmuje część rek’sm wa i ogło- 
szoniow- pokryw aąca z nadwyżką koszta wydaw­
nictwa. W  takich w arnikach można myśleć o wpro- 
wadcenm uhpszeń, zuizenin prenumeraty i innych, 
tym podobnych świadczeniach na rzecz Czytelń'ków 
je  nie n nas, g d rij się z reguły nie docenia wartości 

og'a3zanią się w pismach, zvtleszcza swoich, gdyż 
każdy interesant chętniej da swój inserat do obcego 
pisma, wyjhodząo z założenia: „Miech się o mnie 
dowie i zagran ica!... K to będzie chciał u mnie kupić, 
ten mnie znajdzte, nie potrzeba ę się rtkhm ow ać, gdyż 
mój towar sam się c h l a l i ! , . . "

Ale to jest deść prowircyonalne pojmowanie sprawy, 
czego dowodem r i iś u io  owe firmy zagraniczne, klóre 
wiedzą bardzo dobrze, ze każda korona, wydena na 
uczciwą reklamę, wra*a s ’ę stokrotam . Kbżdy, 
biorae do ręki pismo endziem e, czy też peryodyczne 
i czytając ogłjszenta, natrafi przecież na żakie, k ‘óre 
go zainteresują i powie sob ie : „W arto spróbcw ac". 
I  pójdzie i knpi, a potem jeszcze i drugiego zachęci, 
by uczynił tak samo.

Mam ća na myśli naturalnie tylko uczciwą rek'auię, 
to je s t  podawanie w ogłoszenia faktycznego stanu 
rzeczy, cie  jako wychś tam szumnych obiecanek, w gu­
ście owych „sześc.uset praktycznych przedmiotów za 
trzy  korony", no które Indzie nieraz nu lep s 'e  biorą. 
A h  temn także dziennik nie winien, lotz t. 'ko ów 
niesumienny spekulant, znający wartość egtasznnia się 
i nie żałający na ten cel monety.

Ogłaszać s’’ę więc, ja k  z tego widać, w arto, z, robi 
się w ten sposób dobrze nie tylko samemu sobie 
i swemu przedsiębiorstwu, ale pcśrednio przy zsmia 
się i do poparcia dziennik? r3 twa, od któreiro można 
wówczas wymagać, aby ono stan°ło na tym stopniu 
rozwojn, na jakim  widzimy pisma zagraniczne.

Nieraz się słyszy utyskiwania, że, daimy nu to, 
ryein 7 w Nowościach illastroimnych nie mogą nawet 
iść w porównanie z obrazkami w lipskiej illustracyi, 
lnb choćoy w wiedeńskich tygodnikach, ale z zrsady 
zapomina się o tem, w ilu tys ącach egzemplarzy roz­
chodzą s ’ę tamte publikacye i ile kroć tysięcy, a na­
wet milionów zbierają rocznie za ogłoszona.

U m s, niestety, dzieje s 'ę  zuprlnie inaczej. Każdy 
c z y t .h y  chęteie i cfamałby, a ły  tego było i dużo 
i ty ło  bnrd-o ł dne, ale staw ia jeden tylko meły w a­
ru n ek : aby go to, broń B  iże, przypadkiem nie koszto­
wało ! Do«dedz'oaą je s t  rzeczą że w tym kierunku 
najsroższymi krytykam i są c*, którzy pisma nie pre- 
namern-ą ale czytają je  w kawiarniach lrb  pożyczają 
cd znajomych.

W  takich warunkach i przy tekiem poparciu ogółu 
o rozwoju polskiego dziennikarstwa ani mowy Dyć 
Lic może i bynajmniej nie powinno się wyrażać obu 
raen a, ani naw et zdumienia, teśli się w polsh>em 
piśmie spotka ogłoszenie obcej firmy, dział bowiem 
lnsrrasowy jab  powtarzam, to najpoważniejsza rubryka 
w budżecie k°żdego wydawniciwa. Zbyt przebierać, 
z ^ ł smza w tych ciężkch  tz isach , gdy ceny w szyst­
kiego tak gwałtownie pc dskoczj ły, nie można, musi 
się wychodzić ze założenia, że „na bezrybiu i żaba 
ryb ą". (Dawniej mewiono „ ra k ", dziś musimy być 
zadowoleni, jeśli ra m y ... żabę!. ).
• A  że tak  je s t, a ule inaczej, te r u  winno tylko 

samo spr łeczeństwo, klóre wobec togo wyrzutów nam 
czynić nie powinno i nie może.

Znpeł de to samo odpowtedzleć s5ę musi nr zarzut, 
ie  nie zamieszczamy powieści pióra naszych wybitnych 
autorów. I  w tym wypadku p«yzna;ię racyę Ssen. 
In to celen tce , a h , pow> łaiąc s fę na to, co wyżej, 
pros ibym o wskazanie źródła skąd wziąć na to ? ... 
D»rmo nic się nie dostanie, prawo drutowania pc 
wieści kocztnje w ięcej, niz sobie k teś niefachowy 
wyobraża, a wydawnictwo Nowości illustrowanych 
robi jnż wiele, zamieszczając na swych lama h z za­
sady jedną powieść oryginalną, a tylko drugą tłuma­
czoną.

• Niechaj jednak każdy z malkontentów zaaeitnje 
w kołach swych znajomych, by Nowcśni illnstiowane 
mogły m‘eć bodaj sto tysięcy prenumeratorów (u e 
gratisow ych czytelników !...) a dział ogłoszeniowy zr- 
ją ł  w każdym numerze bodaj z dziesięć kartek, wów­
czas pokażemy, ca p o tn fio y , bo będzie nas stać nr 
to. na razio zaś musimy s<ę liczyć z tą  przykrą rze 
ęzywistością że pierwszym warunkiem racycialnego 
prowadzenia jakiegoś przedsrębiorstwa. więc i wydawni­
ctw a, je s t postaranie się o to, by... związać koniec 
z końcem.

O to zaś, zwłaszcza dziś bardzo trudno i jeśli 
się doprowadzi do tego, by d"chody pok-yły wszelkie 
wydatki, a jako  ?.ysk pozr stało piekne, okrągłe zero, 
musi się być zadowolonym i mówić, że „rok był ule 
najgorszy

Mimy przeu ż nadzieję, że po wejnie to n!ę po­
prawi.

Druga kartka pochodząca od przedstawiciela ro­
dzaju męskiegn zawiera rówmeż narzekania, iż pod­
wyższyliśmy cenę prenumeraty i zmniejszyli objętość 
pisma

Żo ;ak je s t  w samej rzeery, przekonałem się o tem 
na swe własne oczu Stało się więc znpełnie tc  samo, 
co z owym restauratorem, którz podniósł cenę potraw, 
równocześnie zmnieiszaiąc ich wielkość.

Dlaczego on tak postąpił, tegc nie wiem, gdyż 
restauratorem nigdy dotąd nie byłem, nas zmusiła do 
tego przykra kon ecziość.

Pizedewszyztkicm nie uczyriliśm y tego równo­
cześnie, ale naipinrw podnieśliśmy ceny i to  bardzo 
stosunkowo nieznacznie, wyłnezczając dokładnie, w jr k  
ciężHch sfę nbecnie wydawnictwo znajduje warunkach, 
gdy ceny niektórych niezbędnych artykułów, daimy na 
to choćby cynku na klisze i chemikaliów, potrzebnych 
do ich traw ienia, doszły niejednokrotnie ceny kilka­
naście, a nawet Hlfrachierfiąt razy w ieksrej, niż nor­
malne, przedwojenne!... Cóż my jest-śm y  temu winni, 
te  tycii samych rzeczy potrzebuje Mars do prowadze­
nia swego interesu i zabiera je  bez pardonu Muzom 
z przed nora? . A  one słabe niaw:asty, mnszą się na 
to zgodzić bojąc się by ich w r»zie oporu nie po­
ciągnięto do świadczeń wojennych. W y jtarczy  powie­
dzieć, że c~nk. który w całej ilości zajęła wojsko 
wość, kupnie się dziś prawie na vngę złota i to 
w takim gatnnkn, jakim  dawniej nie zdecydowałby 
się n ikt nawet kryć d a ih s i.. I  jeszcze trzeba być za­
dowolonym, te  się taki dostało.

Objętość pi ma. na czem część literacka i illnstr.- 
cyjnr prawie znpehie nie ucierpiała, zmniejszyliśmy 
dopi<ro w ostr nim cz sie, gdy o papier coraz trn- 
d rie j. Kierowa iśmy się w tym względzie myślą, że 
lepiej dawać mniej, a dłnżei, niż w yszastać się od­
raza, a potem erg le  urwać. W  ten sposób może nam 
się uda jakoś przetrzymać do końca. Gdyby stało się 
przeciwnie, wtedy dopiero miałby Sz. Korespondent 
s łn r n y  powód do narzekania.

Ja k  zaś o papiei* tm dno, niech tego oędzie dowo­
dem moje własne doświadczenie Za arkusz zwykłego 
psofern kancelaryjnego, ja k i przed wojną naDywało 
się po trzy arkusze za centi. dz.ś płaci się sześć ha­
lerzy, a kupie; pow!ada jeszcze, że odstępnie tylko 
po znajomość i, gdyż >.apasy jn ż wysprzedał, a fabryki 
sto ją . t

Dawniej p isy^uleii kronikę na papierze ministe- 
ryalnym (inacz j  drukarze nie chcieli je j  składać* .), 
dziś jestem  koattrat, że mam taki a i tego wkrótce 
ja k  powiad ją , braknie. O i w artości papierń zależy 
zaś i jakość kroniki, ilekroć bowiem spojrzę na kartkę, 
lezącą przede mną (pisać z zamkniętemi oczami dotąd 
nie nmiem...) i przypomnę sobie, że za tę  bibułę za ­
płaciłem a ż  sześć halerzy, żal serce ściska łmmor 
ulatuje, a z serca i nst dobywa się westchnienie:

—  Oby ta  wojna jnż się raz skończy1 a!
Na trzeęią kartkę, zaczynającą się od słów po­

chwały, iż ładnie i dobrze napisałem o pann Ouysz 
k ie T iczn nie mogę na rad e nic odpowiedzieć, pismo 
bowiem tak  je s t  niewyraźne, iż w żaden sposób od- 
cyfrować ję  nie potrafię, a nasz redakcyjny grafolog 
wyjechał właśnie na c»as dł ’ższy i niewiadomo, kiedy 
powióci.

' Martwiłem się, nie wiedząc, od czego mam kronikę 
zaciąć, teraz jestem  znów w kłopocie, czem ją  za­
kończyć, gdyż dotąd właściwie żadnego leszcze aktnal 
nego tematu nie poruszyłem.

Najaktualniejszym, sadzę, będzie chyba rozdział 
o chlebie i połączonem z nim żóitem niebezpieczeń­
stwie, na któm  proszę się jednak nie zapatrywać 
w zbyt czarnych kolorach, gdyż nie je s t  ono tem, 
co ka-dy z C ;yt ln itów  ma w te j chwili na myśii.

Chciałem tylko zaznaczyć, że nbiegły tydzień za­
znaczył się znown brakiem chleba, gdyż mąka, ja k  
zwykle nie nadesrlt ani z te j, ani z tam tej strony. 
U rra ń ik a  ma być podobno, ale dopiero... w mrju. 
Tak głosi zapewnienie nrzęd we wiabomo zaś. co 
ozccczc w gwarze ludowei wyrażenie „w m aju".

W  jakim  zaś stosunku stoi z cblebem owo żółte 
niebezpieczeństwo, zaraz to postaram się wytłumaczyć. 
N cchaj jednak nikt nie myśli, że ma ono jak iś zwią 
zek z potityką. Broń B oże!... Dałem sobie przecież 
słowo, że je i nie poruszę, chyba... Ale na to „chyba" 
jeszcze czas nie nadszedł! Nie rozchodzi się tn  by­
najmniej o Japończyków, C ińczyków, lub innych 
przedstawicieli rasy żółtej, którymi nas teraz zaczynają 
tak  straszyć, ja k  dawniej dzieci kominiarzem, tylko
0 żółte niebezpieczeństwo znpełnie wewnętrzne, nie zaś 
zewnetrzne.

Rozchodzi mi się jednem słowem o chleb, którego 
na razie wprawdzie niema, ale gdy będzie, nżyje się 
do jeg e  wypieku pewnego procenta mąki knknrndzia 
nej, prócz innych domieszek o których się nie mówi, 
tem t rdziej zaś nie pisze W  miarę ja k  przednówek 
będzie się staw ał coraz cięższy, zwiększać się będzie
1 owa p -ocentowa domieszki mąki knknrndzianej, aż 
dojdzie wreszcie dr tego, iż wyruguje znpełnie mąkę, 
detąd do wypieku używaną. Chleb ów staw ać się bę­
dzie zatem z dniem każdym coraz to żółciejszym.

Potem nadejdzie czas, iż ów procentowy dodatek 
mąki knknrudziai t j  zacznie się stopniowo zmniejszać, 
zwiększą się zaś owe inne dodatki, o których się nie 
mówi i nie pisze, aż wreszcie i one wyrugują zupeł­
nie mąkę knknrndzianą, a chleb z żółtego stanie się 
coraz bardziej szarym, przypominającym, dej my na 
to ... trociny.

I  to właśnie żółknięcie stopniowe chleba, a potem 
powolną utratę owej kanarkowi j  barwy nazywam „żół- 
T3Li niebezpieczeństwem' . Sranie się ono niem zaś 
dopiero naprawdę, gdy ów żófty kolor zup Unie zni­
knie, r zastąpi go szary. Je ś li od t  j  chwid do przy­
szłych zbiorów nie upłynie wiele czasn, to jeszcze pół 
biedy, gorzej będzie je ś li ten okres potrwa bodaj ze 
dwa miesiące, chyba, że otrzymamy tc , co mieliśmy 
dos tać w majn.

To w ię j, jak  chyba każdy przyznać musi, żółte 
niebezpieczeństwo, o którem  wyżej mowa, je s t  stokroć 
groźniejsze od owego, jak ie  nam grozić może od koso­

o k ich  synów Wschodu. Z nimi, je ś li miałoay przyjść 
do czego, jakoś sobie dumy już radę, nikt przecież 
nie poradzi, gdy maciek zacznie mruczeć i upominać 
się o swe prawa.
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